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SEJM A WOJSKO
W  rocznicę deklaracji doczesnej z dn. 21 kwietnia 179L

" •Na dzień'21 kwietnia przypada 
rocznica uchwały^ zatytułowa­
n e j „deklaracja doczesna", po­
w ziętej w czasie trwania „se j­
mu pod związkiem konfederacji 
w Warszawie agitującego się od 
dnia 7 października w r. 1788 do 
dnia 31 m aja r. 1792“. Omawia­
na uchwała, powzięta przez 
sejm  czteroletni wr di ’ u 2 1 
kwietnia 1792 r„ stanowi w y­
mowne zarazem smmtine swia- 
deutiwo stcstifinkówp jak ie  pano­

w ały w Polsce w dobie rozbio­
rów7, a raczej jak ie  umożliwiały 
i ułatw iły mocarstwom zabor­
czym dokonania rozbiorów. Acz­
kolwiek od owej uchwały dzieli 
nas blisko półtora w ieku I zu­
pełna zmiana stosunków i wa­
runków poMtyeznych i społecz­
nych. to z drugiej S r a n y !  łączy 
nas z tą uchwałą niezmienna 
tradycja, że zarówno społeczeń­
stwo, „ak reprezentujące je  
sejm y, odnoszą się często do ko­
nieczności państwowych zawłasz­
cza wojska bez zrozumienia ich 
doniosłości oraz w siposćb p o­
bieżny i powodujący szkodliwy 
zwlokę.

Co spowodowało tedy pow zię­
cie omawianej uchwały z dnia 
21 kwietnia i*

Mimo, że państwu ościennie od 
długiego już czasu wznosiły się 
na coraz wyższy po z • om pod 
względem militarnym. sejm  
Rzeczypospolitej dopiero w 1773 
roku (a więc dopiero w 3 lata p~ 
pierwszym rozbiorze) uchwalił 
podwyższenie liczby wTojska do 
30 tysięcy ludzi. Uch wada ta je d ­

nak nigdy nie doznała w całej 
pełni urzeczywistnienia. Gdy 
zaś ten stan bezbronności coraz 
w ięcej ośmielał zaborców, sejm  
•czteroletni zrozumiał wreszcie 
konieczność wystawienia w o j­
ska w sile 100 tysięcy ludzi, to 
zn. w takiej ilości, któraby zdo­
ła ła  stawić skutecznie czoła 
arm jom  zaborczych państw. Pod 
tym względem w „konstytu­
c ja c h "  sejm u czteroletniego, 
pod datą 22 października 1788 p 
,i tytułem  „imaiterye woyskowe 
czytam y: „Chcąc, aby k ia ie
iRzeczypospolitey oboyga Naro­
dów siłą wewnętrzną w grani­
cach swoich zabezpieczone były ; 
tvra iedynym celem... aktualną 
Pćzibę woysku i00 tysięcy w Ko­
ronie i W. X. Litewskim na te­
ra znieyszym postanawiamy sey-
mie .

Sposób, w jak i uchwała zosta ­
ła powzięta, je s t bardzo charak­
terystyczny. P ro jek t j e j  składał 
się z dwóch punktów. Pierw szy: 
„czy armia ma być podniesioną 
do stu tysięcy" oraz drugi: ~ćzy 
należy na teraz zatrzymać się 
na 60-i'u  tysiącach, zostawiając 
na czas późnie jszy dalsze ich u- 
(zupełnienie*. Aczkolwiek wielu 
posłów zdawało sobie sprawę z 
niepodobieństwa za jednym  ra­
zem i w krótkim  przeciąt. i cza­
su podniesienia (Faktycznie 6-cio 
krotnie) w ojska do sin tysięcy1, 
to jednakowoż zaledwie sekre­
tarz se mowy odczytał punkt 
pierwszy (o w ojsku odrazu sto- 
iysięcznem). posłów ogarnęło ta­
kie uniesienie i ze wszystkich

ław rozległy się tak głośne i je d ­
nolite okrzyki: z g o 'i !  zgoda!,
że o odt-zytamu 2-go punktu (o 
wojsku narazie 60 tys:ęc/inem) 
nie mogło być już mowy. Poseł 
Żmudzki Górski, zamierzał za­

brać głos przeciw uchwale, lecz 
- zagłuszyły go okrzyki posłów i 
dam ma galer j  i, które oklaskiw a­
ły  „właśnie jak b y  na łeatrum . 
A kiedy marszałek sejm n d o  raz 
trzeci zapytał „Czy je st zgoda 
/na projekt dopiero co oczyta­
n y ?" to na to pytanie —1 ja k  po- 
daje urzędowy d jarju sz sejm o­
wy „powszechnym i słodkiego 
u konten tow ani pełnym okrzy­
kiem Izba odpowiedziała" aż 
marszałek musiał ten zapał mi 
tygować.

K 'ó l Stanisław August zrazu 
milczał, lecz i on nie mógł -— ja k  
pisze w tym samym dniu do D ę­
bo] ego — jn aczey  uczynić, jn k  
okazać w głosie osobistym z tro­
nu nai wyższą także moią radość 
i wdzięczność, gdyż w przeciw­
nym razie byłby, ja k  każdy in­
ny, któryby nie oodzielał pow­
szechnego unie dema, posądzony 
o zdradę na rzecz R osji. Mowę 
swą zakończył Stanisław  Au­
gust: , 0  to tylko was proszę,
abyście do w ynalezienia fundu­
szów złączonemu siiam ■ przyło­
żyli się i to do skutku doprowa­
dzili, coście tak szczęśliw ie roz­
poczęli".

Stanisław August znał swoich 
tudzi. Wśród oklasków i viva- 
tów zapomnieli bo w' ‘m o rów- 
noczesnem uchwaleniu fund u- 
fszów na pokrycie wydatków.
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związanych z czterokrotnein po­
większeniem wojska. To też kie­
dy w dwa lata po wspomniane i 
uchwale,, m arszałek sejmowy 
zlecił Kom isji W ojskow ej „aby 
opatrzenie woyska we wszystkie 
potrzeby było takie, iżby w każ- 
'ym czasie do ruszenia gotowe 

było" Kom isja odpowiedziała w 
idniu 5 lutego 1790 r. „Na sumę 
4.272.123 zł.... Komisya w o jsk o ­
wa zyskała tylko... 1.132.206 zł. 
która, że tylko czwartą część su­
my poitrzebney wynosi, zawód, 
w trzech częściach oporządze­
nia woyska niechybnie nastąpić 
musi.*Lecz i te 1.132.206 zł. przy­
słane Komisyi woyskowej nie w 
gotowiżnie, ale w asygnac-yach 
do kas prowincyonalnech. dla 
niedostatku tychże... dotąd nie­
wypłacone, spóźnienie w oporzą­
dzeniu regimentów koniecznie 
przyniesie a stąd nieużyteczno- 
ści rekruta stanie się przyczy­
ną".

Przewidzieli jednak ten stan 
— obcy. Tak, bezpośrednio po 
omawianej uchwale, podaje 
sprawozdawca au strjack i: ,v..u- 
trzym yw anie te j arm ji koszto­
wałoby rocznic 40 mil jonów 
oprócz kosztów wystawienia, 
które najm niej 20 mil jonów w7y- 
n’’osa“... nałożyćby trzeba nie­
zwykle podatki, tym zaś szlach­
cic polski nie podda s;ę dobro­
wolnie nigdtp. „To są dzieci 
które dziś się cieszą, lecz p rzy j­
dzie srogi żal, gdy trzeba będzie 
płacić". M inister zaś angielski 
{Hailes pisze: ,8Lpowzięto decy 
z je  wprzód, zanim się zastano­
wiono. ja k  taką potęgę utrzy­
mać... z projektu nic nie bi­
dzie' .

Nie tylko jednakowoż brak 
ńrodków7 m aterialnych wchodził 
w rachubę, lecz pozatem i to co- 
iiu. jmnń j  w rówrne f mierze, brak 
czasu na rekrutowani;-, wyszko­
lenie i zaopatrzeńi<T tak bardzo 
zwiększonej (jeżeh nawet nara­
zić nie pełn veh sto tysięcy się­
ga jące j) liczby wuUska.

Te okoliczności w7 rzeczy wasto 
ś ti też spowodowały, <ż w cztery 
łata po wspomnianej uchwale o 
stotysięcznej arm ji. una jeszcze 
n,ie stimi-ała. Ten moment z uwa­
gi ,. ii w coraz wadocznmy szey 
potrzelj'e 11 zec z y pos p ol it e y do 
gotowości ku obronie powszech­
ne v, użycie w takowey rzeczy 
połcżeniu 'sił zbroynych krayq'-‘ 
wych w’vmaga spowodował

sejm  czteroletni do uzupełnie­
nia swre j oprzedme j (z 1788 r.) 
(uchwały o stctysięcznem w o j­
sku. Uzupełnienie to, dokonane 
w parę lat później w postaci 
Gmawdanej uchwały z dnia i21 
kwaetinia 1792 r. zmierzało jja b y  
w celu obrony sitotysięczne woy- 
sko prawem determinowane do 
skutku i zupełności d&prowudzo 
rte niiezwdocznie było . W  tym 
celu, sejm  czteroletni dodatko­
wo uchwalił upoważnić króla do 
zaciągania rekruta in nai u raj" 
craz nominacji, zwalniania j 
przenoszenia dowódców, dozwo­
lił im na d-okciiywanie /a za,pla­
jtą iekyvizycyj, nakładanie da­
ni n wr postaci n-oduktów rol­
nych. zakładanie szpitob l nB M 
gazynów, przymusowe ściąganie 
robotników7. pedwód i t. p. inną 
uchwałą, również w dniu 21 
kwietnia 1792 r. powziętą 
„Chcąc powiększyć liczbę offfe 
cyerów zdatnych w woysku w 
Rzeczy pospoliiey" sejm  cziero- 
letni uchwalił Mumieścić w wroy- 
sku Rzeczypospofiiey diwaidzie- 
;.tn offiieyerów z zagraniczney

służby.j zdatinością i praktyką 
dystyngowanych..." Był to, juk 
na ówczesne czasy i stosunki, 
w7 i elki postęp i yv \i-vlek. Dążenie 
jednak sejm u czteroletniego do 
wystawienia, za każdą cenę. . sto- 
tysięcznego i zdolnego do speł­
nienia pew7ierzonyc!i mu zadań 
wTojska, n i0 odn osło wnęcej 
skutku. Było na to  już zapóźno. 
W rok przecież później nastąpił 
drugi, a w dalsze dwa lata póź­
n iej, trzeci i ostatni rozbiór.

To, co poprzednio powiedzia­
no, świadczy, że za da wat e j Rze­
czypospolitej społeczeństwo i 
sejm  brały poważnie pod uwa­
gę konieczności pań st werwe. a 
zwłaszcza w ojsko i zabezpiecze­
nie jego potrzeb, dopiero wów- 
czas, kiedy wróg zagrażał już 
istnieniu państwa. ( ry z na­
stępstw. jakiewzatakiego pojm o­
wania rzeczy wówczas yvynikły. 
za obecnej Rzeczypospolitej 
społeczeństwo . sejm  wyciągały 
yvłaściwą naukę i przestrogę. W 
tym  też prz-dewaszystk ?m celu 
wskrzeszamy minione dzieje.

H. Eile, p'łk.

Zamath stanu z dnia ]  maja 1791 roKn
Po pierwszym rozbiorze za­

czyna w Polsce do j 'zewać młode 
pokolenie, w7ychowane w szkole 
Konarskiego, w7 założonej przez 
króla i Czartoryskich szkole ry­
cersk ie j, wreszcie w szkołach 
Kom isji E du kacy jnej. To pokole- 
lilte, przesiąknie j e  nadto noweini 
prątlamii, idącemi z zachodu, trud 
no godziło się ze stai-emi zwy­
czajami i przesądami społeczno- 
poiitycznemi i zaczynało pożą­
dać zmian w ustroju  Rzplitej. 
Wszelkie głęb ie j sięgające refor­
my bvły wprawdzie nie do po­
myślenia bez zezwolenia potęż­
nych sąsiadów;'-lecz stosunki eu- 
ropejsk.e ułożyły się w owym 
czasie dość dla Polski pomyślnie. 
Dzech zaborców ciągnie połiiy- 
tca.w  inne strony. óęlwrnicu ją< 
ich oczy od spraw7 polskich.

Spraw7 a wyzwalania sic Ame- 
. rytki. w ytw arzająca antagou zm 
francusko-angielski i sprawra tu­
recka, łącząca RosjĄ z ^ustrją 
'absorbują gabinety europejskie 
i ty\7orzą nowe ukształtowania po,- 
lityczno-dvplomatyczne. — \d- 

tjams ansti jaeko-rosy jsk i zwró­
cony przeciyvko Turcja, niepokoi

władcz7 nie mórz, A nglję i budzi 
obawy w m onarchji pruskiej, 
której zagrażać musiała, zbyt sil­
na A ustrja. W ten Sposób polity­
ką*- amgielsko-pruska, do której 
przyłącza, się w ezwaln jąea się / 
pod supremacji ro sy jsk ie j Szwęy 
oja, przeciwstawia się wyraźnie 
/polityceęaustrjacko - rosy jsk ie j. 
Oba w.i/ogie obozy w przewódy- 
w7aniu konfliktu zbrojnego szu- 
k ać musiały7 dalszych sprzymie­

rzeńców . Król pruski Frvdervl\ 
Wilhelm 11 porozumiewał się > 
państwami uciskanemi przez Rt 
y ję , z T u rc ją  i Szw'ecją. zwróci! 
też oczy na łzeezpospolitą, aby 
obiet nicami pomocy wr wry7 z w;o le­
niu się Polski 7 pod supremacji 
rosy jsk ie j i w7 odebrania G alicji 
odl Auisttji, wciągnąć Rzplitą da 
so t u s z u  pruskiego. Jednocześnie* 
i Katarzy na zwróciła uwagę na 
Polskę, która wr przewidywanej 
w ojnie tu reck ie j ze względu na 
swe położenie geograficzne szcze 
gólniejszego nabierała zmeze- 
Inia. ŁatwTe o rz tjśc ie  wojsk ro 
śy jskich  do iu rc ji .  dogodna ko­
m unikacja z posiłkową armją. 
aiistrJacką i możność zaopatrzę-



nia w ojska w żywność na ży­
znych obszarach poilsk;ch między 
Dnieprem a Bohem, wszystko to 
skłaniało impera torową do pozy­
skania przychylności polskiej. 
Za udzrał Rzphitej w wojnie tu­
reck ie j gotowa była łaskawie po­
zwolić na pewne niew ielkie zresz 
tą zmiany w narzuconej przez 
siebie konstytucji polskiej z 
1775 r.

W ta k ie j sytuacji politycznej 
pośród licytow ania się- R osji i 
Prus na teiem '; polskim, wobec 
rozooczętej w sierpnói 1787 w oj­
ny rosyjsko-tureekiej i szwedz­
k ie j, otw ierały się przed Polską 
dwie drogi: w ejść w przymie­
rze z Katarzyną, wziąć udział w 
w ojnie przeciw T urcji i korzy­
stać z pozwolenia na częściowe 
zmiany ustrojowe, albo też, ko~ 
rzystając z kłopotów R osji w y­
zwolić się z pod je j  wpływów i 
odzyskać stanowisko państwa 
niezależnego. Przed temi możli­
wościami stanęło społeczeństwo 
polskie, a o wyborze drogi zde­
cydować miało na sejm ie zwy­
czajnymi. przypadającym  w je ­
sion 1788 r.

Sytu acja  poLtyezna narzucała 
Po! sce dwie sprawy do rozstrzy­
gnięcia: stanowisko Rzplitej na- 
zewnątrz i. j. czy  Tolska ma za­
chować neutralność, czy też 
(Wmieszać ją  w wir wypadków 
europejskich, a jeśli ie.k to po 
c z y je j stronie, oraz korzystając 
z dogodnej kon junktury politycz 
:nej przeprowadzenie naprawy 
uistiroju Rzipli tej.

Przed Sejm em  stawało zadanie 
najp iln ie jsze: obmyślenie nowej 
ustawy rządowej, odpowiadają­
c e j potrzebom państwa samo­
dzielnego. Lecz tu załam uje się 
dotychczasowy zapał Sejmu. Po­
słowie zaczynają rozw ijać swe 
krason |, rstwo. zatrz jonują się 
nad drobiazgam w ygłaszają pa­
tetyczne po kilka godzin trwar 
ia.ee mowy bez treści i bez de­
cyzja. Ucnwalona 7.9.1789 r. „D '- 
puitiacja do rozprawy łoim y rzą- 
du“ pracuje usilnie, lecz przed­
stawiane przez nią poszczegól­
ne „zasady do poprawy rządu 
Sejm  odsyła do komisji i tradi 
nad niemi drogi czas na gadul­
stwie. Opracowane przez nią. pra 

to o sejm ikach (usuwające m. 
inj nieposesjonatów od wybierał 
ności) dopiero po dwóch latach 
doczekało się zatwierdzenia S e j­
mu (24,3 1791), a piawo o mia­
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stach, uwzględniające interesy 
mieszczan przechodzi 18 kw iet­
nia 1791 r. Obliczano w luitym 
1791 roku, że „jeżeli tym trybem  
dalei iść bcdziemv, a żadna nie 
za jdzie przeszkoda, to- dyskusja 
nad formą rządu skończy się za 
'trzy lata i dwa m iesiące" A tym ­
czasem sytuacja polityczna na- 
g!iła do pośpiechu. A-hsipja wy­
cofuje się z w ojny tureckiej i u- 
mową reichenbachską (lipiec 
1790) wiąże się z Prusami, które 
wobec tego odstępują swoich 
niedawnych. sprzymierzeńców. 
R osja  zawarła pokój ze Szw ecją 
(wrze ltń 1790\ a wo ,na z Tur­
c ją  miała się już na ukończeniu. 
Zabiegi pruskie w sprawie cesji 
Gdańska i  Torunia stawały się 
coraz realniejsze i liczyć mogły 
na po u odzenie u dworu peters­
burskiego. Zachwiała się ta w y ­
marzona dla Polski, jedyna kon- 
junktura rozdwojenia prusko - 
ros\ jsk?ego.

Zrozumiel ’ groźbę położenia 
patrjoci. Zaczyna wśród nich 
dojrzewać myśl o konieczności 
narzucenia Sejmowi gotowej u- 
stawy do przyjęcia, zczupłe z 
jioczątku kołko wtajemniczo­
nych schodzi się od stycznia 1791 
na zebraniach u marszałka Ma­
łachowskiego lub u Kołłątaja. 
Należą do ni< h oprócz gospoda­
rzy1 Ignacy Potocki. Niemcewicz, 
A dam Czartoryski, późnie j  Li 
nowski, Mostowski, Śniadecki, a 
wkrótce liczba ich dochodzi do 
60. Wśród w ytężonej pracy pra­
wodawczej myślą o wprowa te- 
imi do konstytucji sukcesji tro 
nu, ktoraby, zryw ając ze strze­
żoną przez ogół szlachecki zasa­
dą c ekcji, umocniła władzę 
królew ską i wyzwoliła ją  z pod 
wpływ '.w zewnętrznych. Zaczy­
n a ją  też wciągać króla do swe j 
roboty. Pośrednikiem między ni- 
m: sta je  się - lektor królewski 
ksiądz Scypion Piatoli, który 
podjął się rob wyjaw ienia 
wszystk-ego Królowi i nakłonię 
nia go do wspołdzi iłar la ż kor- 
spi "itonuni. Po pewnych waha­
niach Stanisław  August poszedł 
za radą swego zaufanego sekre­
tarza. Odtąd s ta je  się Piatoli du­
szą konspiracyjnych schadzek. 
W i ego 1 6  mieszkaniu na Zam­
ku odbywały się odtąd te jne 
obrady, późno w roc się prze­
ciągaj ąęe. W ieczorem  opuszczał 
król potajem nie swe pokoje 
i schodził do mieszkania Piato-
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lego, gdzie go obradujący ocze­
kiwali. Poprzedzał go dworza­
nin Wilczewski, niosąc dwie 
świece. Głuchy i niemy, dawał 
najlepszą gw arancję niezdra- 
dzenia tajem nicy. W szybkiem 
tempie opracowywano p ro jek t 
now ej konstytucji, a jednocze­
śnie w pi imach, broszurach, roz­
prawach, nawet rozmowach to­
warzyskich urabiano ogia ję . 
Ukończony wreszcie w kw iet­
niu i zredagowany przez króla 
po francusku p ro jekt postanor 
v iono wnieść na jednu z pierw­
szych posiedzeń po świętach 
w ielkanocnych i przeprowadzić 
bez odsyłania go pod delibera- 
c ję  posłów. Obrano dzień 5 ma- 
,a, licząc na to, że wielu posłów, 
spędzających święta na prowin­
c ji, spóźni sie do Warszawy 
i w ten sposób łatw iej da się 
ustawę przeprowadzić. Poi ie- 
waż Jednak tajem nica przedo­
stała się do posła ros. Bułhako­
wa i opozycjonistów, którzy po­
stanowił przeciw ustawie pro-: 
testować, przeto przyśp;eszono 
termin wniesienia projektu na 
dzień 3 m aja.

D nia tego od samego rana 
ruch niezwykły nastał w W ar­
szawie. W yruszyły z koszar puł­
ki piesze konne, aby stanąć 
z ostrem 1 nabojam i koło Zamku; 
wyrypała się na ulice ludność 
stolicy, stanęły pod chorągw ia­
mi cechy. Sala sejmowa zaczy­
nała się zapełniać, galer je  za ję ­
ła  publiczność. O godzinie i 1-ej 
wszedł król, nastała uroczysta 
cisza, m arszałek Małachowski 
otworzył posiedzenie, dając głos 
Matuiszewicżowi, który w imie­
niu deputacji spraw zagranicz­
nych, miał przedstawić Sejm ow i 
obraz stosunków politycznych. 
Chciano bowiem groźbą niebez­
pieczeństw zewnętrznych w y­
wołać wśród posłów nastrój 
przerażenia i zmusić ich tem 
n ie jako  do przy jęcia  ustawy. 
W szystkie odczytane przez Mak 
tuszewicza depesze naszych po­
słów z zagranicy były  istotnie, 
zatrw ażające, wszystkie mówiły, 
o zamiarach państw rozb'or- 
czych uszczuj lenia dalszego 
granic R zplitej. To też wy woła- 
g w sali ogólne przygnębienie. 
Adedy na wezwanie Ignacego 

Potockiego, przemówił król, pro­
ponując przyj* cie gotowego już 
j^rojekfi; ustawy, ,ako jedyne­
go ratunku przeciwko grożą­
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cym niebezpieczeństwom. Wśród 
naprężonej uwagi posłów i ga­
le ” ji odczytał sekietarz Siar- 
czyński zarys now ej konstytu­
c ji. która w granicach możliwo­
ści rei ormo wała całkow icie sto- 
sunk. społeczne i ustrój Rzeczy­
pospolitej. K onstytucję p rzy ję ­
ła  sala z entuzjazmem. Nie po­
mogły ju ż  protesty opozycje uie 
pomogło teatralne wystąpienie 
eks-konfederata barskiego, obec­
nie narzędzi i  w rękach opozy­
c j i  posła kaliskiego Suchorzew- 
skiego, który podjął się roli 
głównego oponenta. Nastrój en­
tuzjazmu zaczął się udzielać na­
wet waha jącem u ogółowi po­
słów. Ze strony opozycji ude­
rzano w sprzeczne z prawem 
wniesienie projektu, wytykano 
różne nieformalność *. Lecz istot­
nym punktem j e j  oburzeni i, 
prawdziwą czerwoną płachtą 
dla rozogmonych umysłów szla­
checkich był artykuł o zapro­
wadzeniu sukcesji tronu. Koło 
n iego też skupia :ię najżyw sza 
dyskusja. Z początku pozwala­
no przeciwnikom wypowiadać 
się do woli, lecz gdy obrady 
trwały ju ż  sześć godzdn i zaszła 
obawa, że izba utonie w powo­
dzi krasomówstwa rzecz zo­
stawi bez decyzji, postanowio­
no debaty zakończyć. Na w e­
zwanie zagrzanej przez posła 
inflanckiego Zabiełłę większo­
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ści, król zaprzysiągł konstytu­
c ję  i wezwał wszystkich do ko­
ścioła „na złożenie Bogu wspól­
nej przysięgi i dziękczyu ienia, 
że nam dozwolił tak uroczyste­
go i zbawiennego dokonać dzie­
ła". W ielki orszak wśród, rado­
snych okrzyków r rszył nad wie­
czorem do katedry św. Jana, 
gdzie wszyscy obecni przysięgli 
uroczyście na zachowanie i ob­
ronę nowej ustawy. W dwa dni 
otem  *  m aja  na posiedzeniu 

Sejm u  już bez dyskusj konsty- 
tucja została j sdnomyślnie pod­
pisana, odrazu oblatowana zy­
skała moc prawa. Tylko n ie­
znaczna liczba nieobecnych ua 
posiedzeniu przeciwników wnio­
sła przeciw konstytucji prote- 
stację  do grodu.

W ten sposób dokonany został 
ten jedyny w swoim rodzaju 
zim ach stanu. P ro jek t uchwalo­
no z pominięciem wszystkich 
obow iązujących form praw­
nych, na ulicacL postaw ono 
wojsko dla bezpieczeństwa, uro­
czystą postawą mieszczan tero- 
ryzo warno ogół poselski, w pio- 
w7ad zono w pro jekcie  zasady, 
z któremi nie godził się Sejm  
ani naród, o czem wiedziano wo­
bec wyraźnie objaw ionej nie-
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dawuu woli. wszystkich w oje­
wództw (sukcesja tronu), narzu­
cono Sejm ow i irzyjęcie en bloc 
gotowej konstytucji. A stało się 
to wszystko bez rozlewu krwi, 
spokojnie i uroczyście. To jest 
szczególne znaczenie tego sui 
generis zamachu stanu.

Ze starcia dwóch pokoleń, no­
wego i starego, wyszło w tym 
dniu zwycięsko pokoleń e nowe. 
Narzuciło większości swą wolę 
z głęibokiego zrozumieli ia nowo­
czesnych potrzeb kraiu  płyną­
cą, narzuciło konstytucję, kt ra 
stała się ja k b y  wyrazem tego 
przeobrażenia pojęć, ja k ie  się 
dokonało w chwili upadku poli­
tycznego Polski. W tem znacze­
niu była konstytucja 3 ma ja  nie 
tyle politycznym testamentem 
upadającej Rzplirej, ile pierw­
szym alitem Po ski uowej. 
A niosła na przyszłość posiew 
tak obfity, że mimo upadku po­
litycznego rzucił on w naród 
bogate zarzewie nowych m yśl1, 
nowych k ie ranków, nowych
idei, któremi karm ić się będzie 
odtąd snołeczeństwo w7 dobie 
nicwoi i przez w’ ek cały.

Dr. H. W.
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Rozpowszechniajcie „NARÓD W O JSK O ".

Twórcy i dz ia łacze  Sejmu Wielkiego
Se jm  czteroletni, to  niezaprze­

czalnie na j w ybitniejsze zdarze­
nie historyczne wewnętrznych 
dziejów polskich X V III w., zasłu­
żenie Zcijinuje poczesne m iejsce 
w naszej literaturze historycz­
n e j. llis to r jc g ra fja  jego, zapo­
czątkow ana wybitnem dziełem 
K ołłąta ja  „O ustanowieniu ń  u- 
padku K onstytucji 3-go m aja", 
napisanem przez bezpośrednich 
twórców i działaczy W ielkiego 
Sejm u  w krótce po jego zamknię­
ciu dziś sięga setek tytułów, po­
tni i ując drobne prace okoliczno­
ściowe w rodząlu ninietszej. Tó 
też podejm ując dzisiaj nasz te 
mat n *  zamierzamy bynajm niej 
poruszać całokształtu spraw, 
zw Lązauych z po wstaniem Kon- 
si ytucji m ajow ej. Pragniem y je ­
dynie uprzytomnić niektóre mo­
m enty te j pam iętnej epoki dzie­

jów  polskich, a  mianowicie odno­
wić pamięć w ybitnej roi:', którą 
odegra A w bistorj lejmu. W iel­
kiego niektórzy jego twórcy i 
działacze. Czynimy to nie po to, 
aby sławić t storycznych mę­
żów, których pamięć ma jViż od- 
dawna zapewnioną najw yższą 
cześć w naszych sercach, lecz dla 
tego, aby jeszcze raz stwierdzić, 
że na iwiększe i najszczy tni, jsze 
lidoe mogą b y  zrealizowane tyl­
ko w rękach ludzi światłych, 
ofiarnych i zdolnych do samoza­
parcia.

Nie ulega wąitpbwośc , że 
uchwalenie „Ustawy rząaowej 3 
i 5 ma ja  r. 1791“, dziś popularnie 
zw anej K onstytucją 3-go m aja 
odbyło się w drodze sui generis 
zamachu stanu, przygotowanego 
w ta jem nicy  uskutecznionego 
dość niespodziewanie. Niewątpli­

wie ówcześn zwoleniucy „ścisłej 
praworządnoś ei" mieli słuszność, 
uskarżając się n r  y, gwałt” i 
„uknowamie rew oluc.i na zgubę 
wolności", ja k  tę  wolno Ti wów­
czas przeważnie pojmowano. 
Rzec; pwiście „Sejm  był ułanami 
obstaw ion i wolność szlachecka 
pognębiona". IM le znaczy to  wszv 
stko ednakże woale, że Konsty­
tu c ja  i wszystkie związane z nią 
reform y ziodziły  się niespodzia­
nie ja k  deus ex  machina. Idee. 
zawarte i ucieleśnione w tych u- 
stawach poczynały kiełkował 
ju z  oddawna i początków ich n i r  
leży szukać jeszcze w XVII stu­
leciu. C ały wiek XVIII, a zwłasz­
cza iid czasu nieszczęsnego S e j­
mu niemego w 1717 r.. t. j .  okres 
coraz bardzie uw idoczniającej 
się ruiny Rzeczypospolitej pobu­
dzał łudzi myślących do szukania 
środków naprawy i ratunku, a 

czy nnym i energicznym umy­
słom narzucał myśl o- konieczno-



Cztery konst*
1791 — 1807 -

„Bo [ak kolor, jeden przy drugim 
dobrany i położony, lepiej odibija — 
tak przez, położenie koustituoii 1791 
obok kunstituciów 1807 i 1815, |> j 
kolor da się lepiej wydobyć a przez 
to lepiej w oko uderzy".

(Poseł powiatu żelechowskiego 
do obu izb sejmu 1330/51 r.).

Posilam tym byl Joachim  Lelewel.

„...długiem cioświad czeniem 
poznawszy zadav7nione rządu 
naszego wa.lv. a  chcąc korzystać 
z pory, w lakiem się Europa 
znajdu je i z te j dogorywaiącey 
chwili, która nas samym sobie 
wróciła, wolni od hańbiących 
óixjey przemocy nakazów', ce 
niąc rożey nad życie, nad 
szczęśliwość osobistą, exyHten 
cyę polityczną, niepodległość 
zewnętrzną i wolność w ew ndrz 
•ną narodu... mimo przeszkód, 
które w nas . namiętności spra­
wować mogą, dla dobra pow­
szechnego, dla ugruntowania 
wolności, dla ocalenia oyczyzny 
naszej i iey  gęMjSL z naywięk- 
szą stałością ducha, nmieyszą 
konstytucyę u chwalamy.

T a deklaracja, stanowi wstęp 
do ogłoszonej przez króla Sian -
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ści działania w tym kierunku. 
Od daty śnnerci Augusta lii , t. j. 
od 1763 r. idee ju ż  npizednio sia­
ne pizez Leszczyńskiego, Konar­
skiego. Poniatowskiego i -i nnych 
wstąpiły w stadjum realizacji 
O kres Si beznadziejnej ciemnoty 
um ydow ej i tępoty politycznej, 
tak  znakomicie nacechowany be- 
zecnem hasłem — „Polska n u - 
.rządieim stoi“,. epoka obeimująca 
ostatnie lata KYII w. i znaczną 
cześć XV III w. — miała się ku 
końcowi. Narodziło się i wycho­
wało pokolenie dość wykształcę 
me i światłe, aby bvć w stanie 
zrozumieć cały ogrom ni bezpie­
czeństwa, zagraża jącego Rzeczy­
pospolitej i po jąć jego przyczy- 
n / oraz zdecydować się na zasto­
sowanie niezbędnych śrcdk^ v 
zaradczych/ Ludzi takich przy by 
walo coraz -więcej.

Już gnuśne panowanie Augu­
sta II , zewnętrznie tak bezczyn­
ne i martwe, w :stoeie było cza-

ucje a 3/osko
1815 —  1921.

sławi;' Augusta «Lustawy rządo­
we (Jftio zin. konstytucji, uchwa­
lonej w dniu 3 m aja  1791 r. W 
jednym z je j  rozdziałów, zaty­
tułowanym „siła zb io jn a  naro­
dowa", czytamy.

„Naród winien iest sobie sa­
memu obronę od napaści i dla 
przestrzegania całości swoaey. 
W szyscy przeto obywatele są,, 
obrońcami całości i swobód ia- 
rodowych. Woysko nic innego 
nie iest tylko wyciągnięta siła 
obronna porządna z ogólney 
siłv narodu. Naród winien woy- 
s,ku siwemu nadgrodę i poważanie 
za to. iż się poświęca iedyme dla 
iego obrony. Woysko winno na­
rodów i : strzeżenie granic i spo- 
koyności pcw szeebney, słowem; 
winno bydź iego naysilnieyszą 
tarczą. \by przeznaczenia tego 
dopełniło idemyln ie powinno 
zostawać ciągle pod posłuszeń­
stwem władzy wykoinawczey, 
stosownie do opisów prawa po­
winno wy-konać przysięgę na 
wierność narodowi i królowi . 
\na obronę koiistytucyi narodo- 
wey. Lfżytym bydź więc woy­
sko narodowe może na ogolną 
krata  obronę,® na strzeżenie 
fortec i granic, lub na pomoc
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sun nieustannego, cic bego, tylko 
sporadycznie u r.iwniatącego się 
głoś e jszer1' faktami zmagania 
się dwóch grup, z których każda 
posiadała program rtuorrn we­
wnętrznych i polityki zagranicz­
nej. Grupy te  stanowi y: tak
zwana „Fam ilja“ Czartoryskich 
i stronnictwo Potockich, zwane 
potocznie „patrjctycznem ". Za 
panowania Augusta III I Stani1 ła- 
wra Augusta naogół wpływy Fa 
m ilj’ przeważały7: opanowała ona 
królów l była. że tak powiemy, 
nartją  rządową rządzącą, O' ile 
można zastosować do owych cza­
sów tę współczesną nomenklatn 
rę; stronnictwo patrjolyczne: 
zwane ..opozycją" zajmowało w7 
rzeczywistości przeważnie stano­
wisko opozycyjne. Nic jednokrot­
nie wszakże zachodziły7 przesu­
nięcia, zm ieniające wzajem ny 
stosunek obu stronnictw do tro­
nu, zwłaszcza zaś przesui ęcia 
personalne, CO' wszystko1 razem

praw u, gdyby kito exekucyi 
iego nie byi posłusznym' .

Konstytucja zaś Księstwa 
\Varszawskiegoi, podp.sana przez 
Napoleoąą w Drewnie w dniu 22 
llpca loUV r., którą cesarz uwa­
żał l£zia 'zdteulmą dopełnić Nasze 
obowiązanie się względem U- 
dów Warszawy i  w ielk ie j Pol­
ski, godząc oraz ich swobody i 
pnzywikie z • pokoynością 
pań.ii w ościennych" w tytule X. 
„o sile zbroyney" stanowi:

„Siła zbroyna składać się bę­
dzie ze 30.000 ludzi wszelidego 
rodzaju żołnierza obecnego pod 
bronią, nie licząc w7 to Gwardyy 
Narodowych.

Król może przyzwać do Sa- 
xonii, część woyska Xięstwa 
Warszawskiego. zastępu iąc. ią 
równą liczbą m y s H  saskiego.

W  przypadku, gdyby okolicz­
ności wymagały, ażeby oprócz 
woyska Xięstwa Warszawskie­
go, posłał Król do tego A.ęstwa 
inne korpusy woyska Saskiego; 
żaden inny podatek i ciężar pu­
bliczny, nie będzie mógł bydź z 
tego powodu nałożony7, prócz te­
go iakiby był upoważniony pra­
wem przychodów skarbów y c k ' 

Poza tern w tytule X II „urzą­
dzenia przem ijające" cz jtom y. 
„Nie nic będzie odmieiuiumeim co 
do teraznieyszey lic/by i orga,- 
niżacyi woysk dotąd, aż dopóki
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wzięte doprowadziło w trakcie 
czynności Sejm u W ielkiego do 
faktycznej fuzji obu tych grup 
pod wT spoi nem hasłem przepro­
wadzenia niezbędnych lcform  
'wewnęi rznych i za pen nienia 
państwu niezależności nazew- 
nątrz Nif można pominąć rów­
nież istnienia i działalności trze­
c ie j grupy — najm nie j skonsoli­
dowanej, k tórej cechą znamien­
ną było przeciwdziałanie zbaw­
czym reformom, a zwłaszcza tym. 
które miały7 na celu nadanie Rze­
czypospolitej bardziej nowożyt­
nego ustroju  i ukrócenia sanno- 
wo i faktycznej wszechwładzy 
możnowładztwa. Oprócz płat - 
nyeh jaw nych i ta jnych  agen­
tów rządu rosyjskiego, w kierun 
ku tym działali przedewszyst- 
kiem n ajw yb itn ie jsi chociaż nie 
liczni magnaci, ; zajm ujący n a j­
wyższe stanorw iska w Rzeczyp< 
spolite j ;  jak  smutnej sławy et 
man Braniciki lub największy z



w tey mierze pierwszy zwołany 
Seym  główny nie postanowi .

K cnstytuc jśą ztnów Królestwa 
Polskiego podpisana przez cesa­
rza rosyjskiego i króla polskie­
go Aleksandra w Warszawie w 
dniu 15 listopada 1815 r., k tó re j 
pierwszy artykuł opiewa: „Kró­
lestwo Polskie iest nazawsze po­
łączone z Cesarstwem Rosyi- 
skiem“, zaś ostatni artykuł opie­
wa: „Uznawszy w Naszem su- 
miemu^iż niniei. za ustawa Koai- 
stytucyina odpowiada Naszym 
Oycowsk im zamiarom, dążącym 
doi utrzymania we wszi otkicłi 
klassach poddanvch Naszych 
Królestw a Polskiego pokoi u, 
zgody i iadrośei tak potrzebney 
dla ich swohudnego bytu i do 
ustalenia szczęśliwości, którą im 
pragniem y zicdnac — stanowi 
w tytule 1 „stosunki polityczne 
K ró^ stw a":

. W każdym pi“zvpadku wpro­
wadzenia woysk Polskich do Ro- 
ssyi lub w przvpadku przecho 
du tychże w orsk przez mką pro- 
wincyą iednego z dwóch państw, 
utrzym anie eh i koszta Przecho­
du ponoszone zostaną przez kray 
do którego należeć będą Vvoy- 
sko Polskie nie będzie nigdy u- 
żyte za granicami Enropy“.

Pozatem w tytule VI „o sile 
zbroynej44 stanowi: „Siła zibroy- 
na składa się z woyska czynne­
go na stopie zupełnego żołdu i z
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pośród panów polskich, " ie  pô - 
zi>awionv cech dodatnich w oje­
woda rusikb Szczęsny Potocki, w 
swe nieposkrom ionej dumie i 
am bicjach sięgający nawet po 
koronę królewska.

Przygotowane w ieloletnią usil­
ną pracą wewnętrzną na polu u- 
mysłowem, państwowem i gospo- 
darczem, spotęgowaną szczegól­
nie ,po greżnem memento dzieio- 
wem w postaci pierwszego roz­
bioru, dzieło Sejm u czteroletnie­
go jak wiemy mugło być zreali­
zowane dzięki sprzyjającym  oko 
lLznośeiom zewnętrznym, a mia­
nowicie wobec pomyślnych wa­

ru n ków  polityki międzynarodo­
w ej na skutek różnic w ynikłych 
pomiędzy iuooarttwam i rozbior- 
czemi oraz — uwikłania Rosj i 
A ustrji W długotrwałą i ciężką 
wojnę turecką. Moment ten. oc^e- 
t  i wari y oddawna, nie zastał ś w ia ­
tle jsz e j części ówczesnego społe­
czeństwa polskiego nieprzy goto-

m iłicyy, gotowych go wzmocnić 
w przypadku potrzeby.

Siła woa ska na koszcie kraio- 
wym oznaczona iest przez Panu­
jącego, w miarę potrzeby i w 
stosunku Jo  dochodów w budże­
cie umieszczonych.

Rozłożenie woyska zastosowa- 
nem będzie do połączoney do­
godności mieszkańców, systeina- 
tu woyskowego i administracyi.

Woysko zachowa kolory swe­
go munduru, swóy ubiór właści­
wy i wszystko co się tycze iego 
narodowości44.

Poprzednio wspomn ane itzy  
konstytucje porównuje i cha­
rakteryzuje Lelew el (..Trzy kom 
stitucie Polskie 1791., 1807, 1815 
porównał i ró$ aice ich rozważył 
w Polszczę Joachim Lelewel, dla 
użytku tułaezów polskich we 
F ra n c ji przedrukował i ofiaru je 
Leonard Chodźko. — Paryż. 
1852 r.44) w odniesieniu do w o j­
ska w następujący sposób:

„...W yrzekła konsiytucie 3 
m aja, że naród winien jesi sobie 
samemu obronę op napaśei dla 
przestrzegania całości sw ojej*; 
wszyscy przeto obywatele są 
obrońcami całości i swobód na­
rodowych, w ojsko nic. innego 
nie iest, t\lko wyciągnięta sua 
z ogólnej siły naród,i. Tak, iż 
wwjsko było narodowTe a stan 
szlachecki nie przestawał się u-
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waną i został należy< ie wyzyska 
ny. To też zgóry wiadomem b y ­
ło powszechnie, że ko le jn y  Sejm  
zwoływany w jesien i 1798 r. bę­
dzie musiał decydować o rze­
czach pierwszorzędnej wagi dla 
ca łe j przyszłości Rzeczy pospoM- 
ie j. Rzeczą przywódców stron­

nictw, dążących ku ' reformie ii 
najw ybitniejszych umysłów ów­
czesnej Polski było nadać obra­
dom se mowy m odpowiedni bieg 
i doprowadzić je  do pożądanego 
końca.

Z dumą niależy stwierdzić, że 
przywódloy poi'tyczni i ideowi 
ówczesnej Polski wywiazaL się 
ze swego zadania, w iecej niż za­
dowalająco. ' szczególnie jeśli 
przyjąć pod uwagę liczne i po­
ważne trudności,- jakie piętrzyły 
się ha ich drodze. Zasadniczy' 
moment, stanowiący o powodze­
niu całego dzmła został osiągnię­
ty, a mianowicie umiano i zdo­
łano wy tworzyć w  narodzie ii w

ważać za siłę broniącą praw i 
niepodległości.

\ V Księstwie zbny aa siła skła 
dać się miała z 30.000 ludzi 
wszelkiego rodzaju żołnierza me 
icza.e w to gwarebj narodowych, 

w Królestwie (z) wojska czynne­
go, którego liczba oznaczoną być 
miała przez panu iące go w mut­
rę potrzeby i z miiłicii, g.otowejłgo 
wzmocnić w m’arę potrzeby. v 
Księstwie Warszawsfibm potrze­
ba kazała 3 razy w iększą liczbę 
wojska utrzymywać i gwardie, 
które były m iejską miLctią. W 
Królestwie dużo mn:ejszetn utrzy 
mywanych było przeszło 30.000 
bez mili ci i, bo ta mogłaby się«stać 
'niebezpieczna dla arbitralności. 
Księstwo wysilało się w nadziei 
bliskiego wzrostu narodu; w o j­
sko Królestwa było dla zabawy 
w ładnące1 familii.

Konstitucia Księstwa pozwa­
lała królowi Saskiemu S zi jść 
część w ojska polsk:ego do S<i- 
xonii i równą część saskiego do 
'Polski wprowadzić. Wprawdzie 
było trocha Sasów w 1 . arsza- 
wie, ale w ojsk Polskich w Sa- 
xoui być nie mogło, bo ich glos 
ojczyzny i jp j nadzieje, powo­
ływały z jednyrch kończyn Eu­
ropy do drugich, szukać płon- 

wnycłi zwycięstw lub śmierci. 
Ko-nat itucia Królestwa dawała 
czuć, że w miarę uczestnictwa 
Królestwa Polskiego do w ojen
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Sejim e nie ty lko  potrzebna w ięk­
szość celem zapewnienia powo­
dzenia zamierzeniom reformator­
skim, lecz również potrafiono 
tchnąć w naród i Sejn* konieczny 
w podobnych wypadkach ofiar­
ny' zapał i skłonić do ujawnienia 
twórcze, energji, me zrażającej 
się przeciwmościaiim. Podobne 
wydatne wynik" udało się osią­
gnąć w główne nrerze dzięki za 
sadu,czemu porozumieniu i soli­
darnej działalności najw ybitniej 
szych umysłów i działaczów te j 
epoki i ich kierow niczej roli za­
wdzięcza przedewszystkiem Pol­
ska powodzenie wspaniałego 
dzieła Y/ielkiego Sejmu.

Wdzięczną pamięcią uależv tu 
wspomnieć przedewszystkiem sa 
mego króla Stanisława Augusta 
Poniatowskiego. Dawno : uż po- 
w '"edziano o mm. że w czasach 
normalnvoh mógłby on być nie­
wątpliwie jednym  z najlepszych 
monarchów jakich Polska rosia-



przez Rossią toczonych ■ wojsko 
rossijskie do Polski. Polskie do 
Rossii wprowadzone być m oją: 
z tym wszysikim, część wojska, 
roswiiskiego stała ciągle w stoli­
cy w Warszawie Znosił to na­
ród cierp'i wie nadużyć mm, u- 
wodzony. Przebrała się miarka 
cierpliwości o wojsko, wierne 
obowiązkom jak ie  ojczyzny j a 
pynów swoich wkłada, porwało 
się do bioni j  powołało naród 
do powstania i odzyskania nie- 
podb głości‘

Wreszcie obecnie obow iązują­
cą konstytucja z dnia 17 marca 
1921 r. ;,w spominając z wdzięcz­
nością . męstwo i wytrwałość 
ofiarnej walki pokoleń, które 
najlepsze w ysiłki swoje spra­
wie niepodległości bez przerwy 
poświęcały, nawiązując do świe­
tnej tradycji wiekopomne' Kon- 
stytuc»i Trzeciego Maja... pra­
gnąc J e j  (Matki—Oyczyzny) byt 
niepodległy, potęgę bezpie­
czeństwo oraz ład społeczny 
utwierdzić na w iekuisłych zasa­
dach prawa i w o l n o ś c i .— nie 
zaw iera mimo to jakiejkolw iek 
deklaracji w odniesieniu do w oj 
ska. Wspomina jedynie o Prezy­
dencie Rzplitej ako najw yż­
szym zwierzchniku sił zbro j­
nych; o mianowaniu prżez nie­
go, na wępadek wo j ny naczel­
nego wodza: o odpowiedzialno­
ści za jego działalno '; i wszel-
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dała Główna jego wada, brak 
siln ej woli i uległość wobec ar 
(bbralnego głosu im peratorowej 
Katarzyny, trzym ającej go w 
szachu groźbą pozbawienia tro­
nu, czyniła go i przedtem i po­
tem postacią nie na m iejscu w 
momentach ostrych konfliktów ' 
politycznych. Natomiast w okre­
sach natężonej pracy prawodaw­
cz e j i kulturalnej, ja k  w tym 
wypadku, ujaw niały się w r?tni 
istotne walory osobiste króla Sta­
nisława Augusta: jego szczęty
patriotyzm , dobra wo a, wysoka 
kultura umysłowa, jasność sądu 
i niewątpliwy idealizm. Biegiem 
wwpadków zmuszony do oirzą- 
śnięcia się z kypnołyzującego 
wpływu potęgi rosy jsk ie j i oso­
b iste j su ges t i  cesarzowa j  Kata­
rzyny, stał się król stopniowo co­
raz bardziej czynnym, szczerym 
zwolennikiem reform Sejm u czte 
ridetniego a w okresie opraco­
wania głównych z pośród tych
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kie sprawy Gerow niotwa w oj­
skowego ministra spraw w oj­
skowych; o ustalaniu stanu li­
czebnego w ojska i zezwalaniu 
na pobór rekruta w  drodze, usta- 
wodtiwczej; o obowiązku wszy­
stkich obywateli do|ś iżby w oj­
skow ej, k tórej rodzaj i spost ł> 
norm ują odrębne ustawy, oraz 
o korzystaniu przez osoby w oj­
skowe (z pewnemi w yjątkam i) 
z praw obywatelskich.

Wspomnianą lukę w obecnie 
obow iązującej' konstytucji, n i- 
mo, że ona naw iązuje do „świet­
n ej tradyc ji wiekopomnej kon­
stytucji Trzeciego M aja“ w ypeł­
nia dopiero ustawa o podstawo- 
w ych obowiązkach i prawach 
oficerów w ojska polskiego, oraz 
podobna ustawa, odnosząca sic 
do szeregowych wojska połislkit- 
go, jako  też ustawa o powszech­
nym obowiązku służby w ojsko­
w ej. głosząc:

„W ojsko narodowe, siła zbro j­
na państwa, będące ochraną i

PROSIMY 
O ODNOWIENIE 
PRENUMERATY

reforan, ja k  praw o sejmikach, o 
miastach i samej Konstytucji 3 
m aja, i iann&law August ju ż  nie 

tylko poddawał się og inemu prą 
dowi, lecz zupełnie szczerze prze 
ją ł się hasłem: „król z naro­
dem"! Dobroczynny wpływ ta­
kich indywidualności, jak  Igna­
cy Potocki i Małachowski zacie­
rał u króla uremne cechy jego 
charakteru —- pewną mahistko- 
wość, subjektyw ność w trakto­
waniu ludzi, brak realizmu a na­
tomiast uwypuklał i potęgował 
dodatnie rysy umysłu i serca 
k ió ’ewskiego.

Wzorem, na którym  mogło się 
w owym okresie kształtować nie 
tylko postępowanie króla, lecz 
i całego społeczeństwa był mar­
szałek Sejmu Wielk eao , Stani­
sław Małachowski. Życiorys tego 
działacza historycznego jest zbyt 
dobrze znanym, abyśmy miieb’ 
powtarzać tu chociażby główno 
: ego dane. W ytraw nv działacz

ostoją niepodległości i wolności 
Rzeczypospolitej, po wsze czasy 
podlegać będzie opiece narodu".

Na taką, czy inną deklarację 
pod adresem w ojska, nie zdobył 
się pierwszy sejm  w odrodzonej' 
Polsce w obecnie obow iązującej 
konstytucji, nadanej w 130 la£t 
po konstytucji m ajow ej, a Po­
przestał jedynie na postanowie­
niach natury raczej admia pra­
cy jn e j. Zapomniał czy nie chciał 
pamiętać o czynach i roli w o j­
ska roUk p:o w bojach z Rosją 
u schyłku Rzeczypospolitej, in 
surekcji Kościuszki, Legionach, 
w ojnach w dobie Księstwa W ar­
szawskiego j 1 pow staniu li.stopa- 
dowem, w ojnie światowej i w oj­
nie bolszewickie), a ta przecież 
rozgrywała się zaledwie na rok 
przed uchwaleniem konstytucji 
w 1921 i*.

Na zapewnień ? w ojska, iż po­
zostaje pod opieką narodu zdo­
był się w konstytucji m ajow ej 
sejm  czteroletni w czasie, kiedy 
najwyższa władza spoczywała w 
ręku króla, a nie zdobył się na 
zapewnienie w ojsku opieki na­
rodu pierwszy sejm  odrodzonei 
Polski, który w konstytucji 
1921 r. stwierdził że zwierzch­
nią władzę w państwie wykony­
wa właśnie —  naród!

H. ERe, płk.

polityczny zajmował początko­
wo na sejm ach 1764, 1766 r. po­
zycję  nieco dwuznaczną, lecz 
wprędce zdołał zetrzeć złą sławę 
na stanowisku przewodniczącego 
Trybunału Koronnego, zajmowa- 
nem od 1774 r. Uzysku je -opinję 
nieugiętej prawości i zaszczytny 
przydomek A ryslydesa polskie­
go dzięki Idórej już zawczasu 
jest upatrzony i desygnowany t*a 
stanowi ko marszałka Sejm u 
1788 r. Tu od początku wykazu­
je mocną wolę w rokowaniach z. 
ambasadorem rosyjskim  Stackel- 
bergiem w sprawie warunków 
zawiązania konfederacji sejm o­
w ej. Nie ustęym je  niczego z pro­
jektów  stronnictwa pat \j stycz­
nego i stawia na swojem. W pra­
cach Sejm u W elkiego bierze n a j 
czynni' jszv udział jako  marsza­
łek i członek de!egacvj, zwłasz­
cza interesu le się sprawami wło­
ściańską i m iejską, usilnie popie­
ra jąc dążenia mieszczan do uzy-
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O  p o l s k ą  flo tę
U roczystość spuszczenia ze 

stoczni aa  wodę nowego okrętu 
wojennego je st we wszystkich 
państwach morskicn świętem na- 
todowem. chj Lem, w którym 
w ziasta poczucie mocarstwowe 
danego państwa, dniem, • w któ­
rym obywatele słusznie są dum­
ni ze zbiorowego czynu, a zaga­
dnień i i obrony k ra jow ej nabie­
ra siły i pewności. Dzień ten na­
wet państwa par excellence mor­
skie, ja k  A nglja. wyzyskują, ja ­
ko dzień propagandy idei mor­
skiej w swem społeczeństwie i 
bacznie analizują swój program 
morski, mierząc wedle niego swe 
siły i zasoby m aterialne.

Bieżący mie ;iąc kw iecień je st 
tem znamienny w h istorji roz- 
woj u naszej m arynarki w ojen­
nej, że wzbogacił ją  o trzy jed ­
nostki bojowe a mianowicie : 
dnia 12 został spuszczony na wo­
dę w Havre nurkowiec (łódź 
podwodna) „W ilk", dnia 16 zo­
stał spuszczony' w C am  niszczy­
ciel torpedowców (kon trtorpedo- 
w iec)j),Burza", a dnia 22 spłynął 
w Nantes drugi nurkowiec 
,Kyś“.

Trzy te  uroczystości, na które 
w yjechali przedstawiciele n a­
szej m arynarki w ojennej, od by­

ły  się niestety poza aaszemi gra­
nicami, we F ra n c ji i polskie spo­
łeczeństwo bezpośredniego u- 
działu w nim n ie  wzdęło Nie­
przygotowanie polskiego prze­
mysłu ciężkiego do wykonania 
tego rodzaju obstalunków je st 
przyczyną poza kra jow ej budo­
wy naszych okrętów. Moment 
propagan dowy tych bardzo waż­
nych zdarzeń w historji naszej 
państwowości i w zagadnieniu 
naszej obrony k ra jo w ej traci 
przez to sw oją doniosłość i wa­
gę, gdyż n :e może być odpowied­

n i ) wyzyskany w et u uśw; acio- 
mienia w sprawach morskich 
nietylko naszego społeczeństwa 
en masse, ale i ugrupowań po­
selskich. a nawet sfer miaroda j ­
nych, że silna m aiynarka w ojen 
na jest rękojm ią naszej politycz­
nej wolności i niezależności eko­
nomicznej.

Zadania, rozmiary i uzbrc j enie 
tych w ojennych okrętów, były 
wy szczegół niane w różnych , w y­
dawnictwach prasy warszaw­
skiej w rok a bieżącym, n it po­
w tarzając przeto cyfrowych dar 
nvch, zaznaczyć należy/że są to 
na wskroś nowoczesne, pełno w ar­
tościowe jednostki bojowe.

Trzeba jednak zanalizować z

fachowego punktu widzenia tak­
tyczne znaczenie icb ilości, oraz 
organizacyjno - budżetową sytu­
a c ję  naszej m arynarki w ojen­
nej. Innemi słowy, na gmachu 
naszej obrony k ra jow ej należy 
przybić dwie tezy: 1 — masz pro­
gram morski, 2 — organ izację 
kierow nictw a w oj enno-morskie­
go, następnie obydwie te  tezy u- 
bronić, m ając stale na myśli de­
wizę bohatera japońskiej wojnv, 
nosy jsikiego admi nała, Makaro- 

wa: „pam iętaj o< w ojnie !“
Teza I. Program morski. Świe­

żo zbudowane trzy nurkowce i 
dwa r iszczy ciele, ze względu na 
znikomą ilość, becłą mńdy chara­
kter raczej ćwiczebny" aniżeli o- 
bronny. Nie zdradzając żadnych 
tajem nic w ojny m orskiej (bo 
czy to angielski, czy' lapońskiy 

ezy niem iecki marynarz myślą 
jednakowemu kategorjam i), rzec 
można, że tuk tyka tró jek  mor­
skich je st wtedy- racjonalną, k ie­
dy jest kilkakrotnie powtórzo­
na; trzy zaś nurkowce, z których 
jeden będzie w pływaniu, jeden 
w obronie brzegow ej i jeden w 
rezerwie ew. w remoncie, nie 
mogą wypełi ć żadnego poważ­
niejszego zadania.

Ponieważ wielkość i skład flo­
ty  w ojennei ustala się nie w za­
leżności od rozciągłości swego 
wybize^a, a od długości mor­
skich limi j  komumikacyTjnych,

skania praw politycznych, wspo­
m agając wyi :lk ‘ D ekierta, pod­
w a ja ją c  zabiegi po jego śmierci. 
Osobiście daje w ielokrotnie przy 
klad społeczeństwu, norm ując na 
zasadach prawa stosunek do m ie­
szczan w swych miastach dzie­
dzicznych i znosząc poddaństwo 
w swych dobrach; z własnych 
środków składa w ielkie ofiary 
m# skarb państwa. Mę,ai tegn w 
zupełności charakteryzują słowa 
wypowiedziane przez niego w 
chwili otwarcia obrad sejm u: 
„Dążenie m oje do te j chlubnej 
w narodzie usługi nie mocą du­
my powziąłem lecz szczerośdą 
ducha usługi m ei Ojczvźnie. któ­
ra. nad własność istności m ojej 
przekładam

JeśP Małachowski był sumie- 
.rniem Sejm u W ielkiego, to gło­
wą jego i sercem był niewątpli­
wie Ignacy Potocki. TJczeń Ko­
narskiego, świetny mówca, je ­
den z najbardziej wykształco­

nych Polaków swetóh czasów, ca 
te życie poświęcił służbie publi­
cznej i powodowany szlachetną 
am bicją ył przez długi czas jed ­
nym z czołowych przywódców 
stronnictwa pa.trjoty.cznego, Dla 
dobra państwa nav lązp-je kon­
tak t z Fam ilją, od roku 1778 sta­
le zasiada na sejmach, jesiti u- 
fzestnikiem  . maj w ybitniej szych 
spraw publicznych, w których 
nic się nie dzieje bez jegoi wply- 
wu, bo miał on wielka oowagę 
i mir powszechny. Epokowe za­
sługi położył jako  członek — ko­
misarz Komisji E d u kacy jnej i 
prezes Tow. układania ksiąg ele­
mentarnych oraz organizator 
szkolnictwa. W yjątkow ą działal­
ność rozw ija podczas Sejm u 
czteroletniego, do którego w cho­
dzi jako poseł lubelski. Jest 
członkiem najw ażniejszycł de- 
putacyj a mianowicie; do ułoże­
nia instrukcji posłom do dwo­
rów zagranicznych i do popra­

wy formy' rządu: przyczynił się 
do zniesienia Rady N ieustającej 
i do obalenia gw arancji rosy j­
sk ie j oraz-do zawarcia przymie- 

za z Prusami. Wreszcie Ignacy' 
Potocki był jednyrm z twórców 
wszystkich projektów  Knns.tytu- 
c ,i 3 m aja i przez cały czas je j  
opracowania brał w tem dziele 
naji zynnie j  szy udział Jako do­
radca 1 rólewski w charakterze 
marszałka nadwornego, a nasię!>- 
nie marszałka wielkiego litew ­
skiego w znacznym stopniu wpły 
wa na zmianę polityki królew ­
sk ie j i ustali nic ie j kierunku po 
m yś'i stronnictwa patrjotvczne- 
go i w porozum.eniu z niein.

Znakomicie sekunduje mu i 
wspomaga go — brat jego Sta­
nisław. Znakomity mówca, w y­
bitnym umyrsł. wydrawny dyplo­
mata jest uczestnikiem wszyst­
kich prac politycznych i prawo­
dawczych W ielkiego Sejmu.

Wreszcie ks. Hugo K ołłąta j
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które muszą być zabezpieczone 
podczas wo jny  i od siły m orskiej 
ewentualny c l przeciwników — 
należy s*ę bezwarunkowo Pol­
sce, bnu-ąc pod uwagę je j  poło­
żenie geograficzne, po nadać o-n- 
razu ni’* i 11.11111 12 nurkowców i 
6 niszczy m eli,-i  wówczas dopiero 
można mieć pewność dowozu 
choć na początku w ojny i czyniie 
ja k i taki wstręt nieprzyjacielo­
wi, dopóki silny sojusznik nie 
przypłynie nam z pomocą. Przy 
te j ilości bowiem dwie tró jk i 
nurkowców będą mogły być w 
pływdaniu, jedna w obronie brze­
gowej i jedna w rezerwowym re­
moncie, n ;zczyoiele zaś: trzy w 
pływaniu, dwa w7 pobliżu bazy, 
jeden w rezerwowem pogoto­
wiu.

Kunktatorzy będą zapewniać, 
że z czasem powo) zdonędziemy 
s;ę na następne trójki, ale prze­
cież spuszczone obecnie jednost­
ki, bedą 'uż wtedy tyoem  prze­
starzałym. a na w ojnie brak je - 
d n o J  itego standaryzowanego o -  
ręża je st zgubą, przykładam Cu­
szima.

jak  znikomo-minimalną jest 
liczba potr/ebnych nam 12 nur- 
kowr-ów. ni cii służy porów ma­
nie. że: Stany Zjednoczone m ają 
ich obecnie ponad 250 sztuk, An­
g lia  ponad 200. F ran cja  ponad 
150. Japonja i Ttalja ponad 10U i 
że Niemcy pocliuzas wojny stracili

ich poinad 20u sztuk. Niszczycie­
li zaś taktyka morska wymaga 
w składzie eskadr przynajm niej 
połowy ilości nurkowców.

W żadnym z tych państw nur­
kowce, torpedowce i niszczycie­
le  nie ma^ą imion własnych 
(nazw), a tylko kolejn y  numer i 
literową serje, jak  banknoty.

Przytaczanie w ięcej niż oczy­
wistych dowodów, że to mini­
mum je st nam nieodzownie po­
trzebne, na tern nucjscu, jest 
zbędne, natomiast ciekawe nie­
znane są poniższe cyfrówce dane.

Budżet naszej m arynarki wo­
je n n e j wynosi o k o I o  35 mil jo  
nów złotych (zeszłoroczny nie­
m iecki budżet woj enno-mors ki 
wynosił 600 mlljonów złotych) i 
przedstawia sobą P/K  (wyra­
źnie jeden  i ćw ierć procentu) na­

szego budżetu ogólno-państwo- 
wego. Potowa m niej w ięcej na­
szego budżetu morskiego- idzie 
na utrzymanie ca łe j m arynarki, 
która musi skąpić na węglu, po­
trzebnym do nauki pływania i 
na ćwiczebnero strzelaniu i tor­
pedowaniu druga zaś połowa - 
dziie na opłatę indowy nowych 
okrętów w ojennych, co daje mo­
żność fundowania zaledide pół­
tora nurkowca łub niszczyciela 
rocznie; podczas gdy za lt ( je ­
dną czwartą) czcś>‘ tylko zeszło­
rocznego przekroczenia budże­
towego, dodaną do zrobioneso 
dwa ata temu obstalunka obec­
nie wykańczanych okrętów, mik 
li byśmy je ż  całe potrzebny nam 
kontyngent 12 nurkowców i 6 
niszczyć ieli.

(nż A. Pauly

o ro ; \m irze z  m
Korespondencja własna „Narodu i W ojska".

Berlin, kwiecień i9?9 
Miedzy narodowi delegaci ko­

m isji dla spraw powszechnego 
rozbrojenia zjechali się już zno­
wu w Genewie. — I znów — jak 
zwykle — wygłoszone zosrf ainą 
sążniste i soczyste przemówienia 
ubrane w pstrą formę pokojow ej 
frazeologii, znów przewalać się 
będą wnioski, tezy i rezolucje.

zachw alające konieczność po­
wszechnego rozbrojenia we 
wszystkich państwach — za w y­
jątkiem  Iylko... granic włas­
nych!

Niemcy oczywiści® przygoto­
wali się — jak  zwykle — do no­
wych aysknsy i rozbro jenio wych 
bardzo skrupi utnie. — Delega­
c ja  niem iecka w yjechała  z bai-

był ja k  gdvby iskrą rzuconą 
przez Opatrzność w społeczeń­
stwo, aby ciągfte wzniecać w na­
rodzie nowe płomienie myśli i 
czynu. Znany i zasłużony na po 
lu organizacji szkolnictwa był 
on w okresie W ielkiego Sejm u 
referendarzem litewskim  od 1786 
r„ p. następnie od m aja 1791 r. — 
podkanclerzym. W olny od zajęć 
służbowych oddaje się całkow i­
cie działalności politycznej i je st 
jtdm ynt z pierwszych zawodo­
wych publicystów polskich. W y­
kształcenie. temperament, ambi­
c je  —  wszystko sklun a go ku te j 
dziedzinie pracy, dla k tó re j b) 
rzeczywiście stworzony. Osobą 
pierwszego swego protektora 
Iprymasa Michała Poniatowskie­
go zwdązany raczej ze stronnic­
twem Czai-toiyskeh. w okresie 
swvch prac publicystyczny eh n a­
w iązuje bliski i trw ały stosunek 
z Ignacym Potockim a przez n ie ­
go — z całą opozvcją.

Przed otwarch >m Sejm u i w 
pierwszym jego okre°ie pisze z 
namowy Potockiego swe słynne 
„Listy Anonyma", które stały się 
prawdziwym programem prac 
sejmowych, dając tem samem 
świadectwo przenikliwości i zmy 
słowi politycznemu autora, wzno 
szącego się prawdziwie nad ogól­
ny poz.om świadomości obywa­
te lsk ie j współczesnych.

W początkach Sejm u u< lu je  
na własną rękę porozumieć się z 
prymasem i zapoczątkować kom­
promis pomiędzy królem a opo­
zycją. Gdy zamiar ten nie dał się 
przeczy w istnie, ściśle wiąże się 
z opozycją, sta je  się publicystą 
i organizatorem stronnictwa pa­
triotycznego, zakiada „Kuźni­
cę", je st najbliższym  w spółpra­
cownikiem Małachowskiego Po­
tockiego nawiązi je stosunki z 
mieszczanami, zgłasza radykalne 
projekty , je st niezmordowanie 
czynny. Po porozumieniu się Sta­

nisława Augusta z opozycją bie­
rze K ołłątaj na j  czynniej szy
udział w pracach przvgotowaAv- 
czych do Konstytucji 6 m aja, re­
daguje ®ba je j  projekty, organi­
zu je j e j  przy jęcie  i uchwalenie.

Nie pozbawiony licznyełi wad 
ujaw niał je  K ołłąta j i w trakcie 
te j pomnikowej swej pracy, w 
tymi jednakże wvpi dku niew ąt­
pliwie położone przez niesto za­
sługi niezmiernie przeważyły 
usteiki ,e.co charakteru. I  w 
złem i w dobrem doskonale obra­
zując swą epokę był on ideal- 
nem, ciętem. wyromonem piórem 
i głosem W ielkiego Sejm u.

Za temi czołowemu postaciami 
szedł zastęp innych, może pom­
niejszych, lecz również zasługu­
jących  na wdzięczną pamięć pd-J- 
tomności, twórców wielkiego 
tlzieła Sejm u czteroletniego.

 ̂ W. R
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dzo obszernym programem dzia­
łania — i nie ulega najm n;fcjszej 
wątpliwości, iż w sprawozda­
niach z przebiegu obrad nic raz 
słyszeć będziemy i o „en erg iz - 
nych“ wystąpieniach delegatów 
rządu niemieckiego Można na­
wet zgóry przewidzieć, iż przed­
staw iciele i temiecc v piętnować 
będą — ja k  zwykle — w swych 
oświadczeniach. opieszało^. i 
brak dobrej woli większości ko­
m isji rozbrojeniow ej, wskazy­
wać będą, iz wszystkie państwa 
(oczywiście dla Niemiec niew y­
godne) zamiast myśleć o rozbro­
jen iu  — powiększają ustaw i- 
eznie stian swy7ch zbrojeń —  oraz 
wreszcie zaapelują o... ja k  n a j­
rychlejsze powzięcie decy7zy j 
przyśpiesza jących erę powszech­
nego rozbrojenia...

To „apostolstwo” rozbrojenio­
we Niemiec jest już tak znane, 
że ustalenie takiego schematu 
gry niem ieckiej w ciągu nadcho­
dzących obrad kom isji rozbroje­
niow ej w ydaje się — doprawdy 
— niemal że pewnem.

Tak się jakoś lednak dziwnie 
składa, że zawsze pewne nieo­
czekiwane fakty muszą odpo­
wiednio naświetlić i w yjaśnić 
właściwe m tencje niemiecki e.. I 
tak, gdy we wrześniu ubiegłego 
roku hr. Benstorff p1 o run owal w 
ćłenewie w imieniu Niemiec o 
powszechne rozbrojenie i, doma­
gał się w energicznej formie o- 
graniczenia zbrojeń we wszyst­
kich państwach, sąsi idu jących z 
Niemcami — ja k b y  równocze­
śnie odezwał się z Berlina syczą­
cy głos uchwały, zatw ierdzają­
c e j budowę nowego, wojennego 
pancernika niemieckiego. — I 
ta łączność wykazywała najdo­
bitn iej, jak ie  są właściwe ten­
d encje  „rozbrojeniow e; tęskno- 
ty“ Niemiec i z iak małem do­
wierzaniem przyjm ować musi 
się ,.wzniosłe“ teza mem.eckie. 
To też większość delegatów,ińjre- 
pr-ezentowanvch w kom isji roz­
bro jeniow ej, przyjęła w rzaskli­
we wnioski niem ieckie ze słusz­

ną rezerwą, podkreślając, : ż  dro­
ga do powszechnego rozbrojenia 
je s l uciążliwa i żmudna, znale­
zione bowiem napr-erw muszą 
być gw arancje, które wszystkim 
państwom dać mogłyby równo­
mierne bezpieczeństwo.

Podobną nieco sytuację zano­
tować można i w chwili obecn ej, 
Nie rozpoczęły się jeszcze na do­

bre obrady7 genewskie, nie roz- 
w :nęła się jeszcze poważniejsza 
dyskusja, a już tako „groźne me 
mento'‘ odzywają się głosy nie­
których odłamów prasy niemiec­
k ie j, przynosząc ycb znowu nie­
zmiernie sensacyjne Wiadomości 
z archiwami ta jnych  zbrojeń nie­
mieckich.

I oto dowiadujemy się, że nie­
mieckie kolejnictw o idzie rów­
nież po li n ji system atycznej pra­
cy zbrojeniow ej Niemiec i osta­
tnio wyposażone zostało w n a j­
zupełniej modernistyczne, wo­
jenne pociąg’ pancerne. Takuj 
pociągi w yglądają wprawdzie 
na pierwszy rzut olca bardzo 
„niewinnie'6; wystarczy jednak 

odpowiedni nacisk specjalnego 
mechanizmu, a okna wagonów 
pokryw ają się silnym pance­
rzem, lokomotywa zaś przemie­
nia się w najzupełniej nowocze­
sny fort wojenny7.

D zięki n iedyskrecji pew nej 
grupy dzienników berlińs' ii li — 
podany jest nawet najdokład­
niejszy obraz takiego opancerzo­
nego pociągu woiennego. I tak 
pociąg taki składa się z 6 opan­
cerzonych wagonów, przyczeni 
lokomotywa mieści się nie — ja k  
dotąd —  na froncie, lecz w po 
środku wagonów. W szvstkie wo­
zy posiadają oczyw±scie wszel­
kie nowoczesne udoskonalenia 
techniczne, tak, że :oh zdolność 
bojow a posunięta je st aż do1 o- 
statecznych gnanie. Nawet taka 
ewentualność, jak  możliwość wy

kolejenia pociągu pancernego, 
przez inną, umyślnie puszczoną 
lokomotywę, została także prze­
widziana. I tak na przedzie, oraz 
w tyle pociągu znajdu ją się spe­
c ja ln e urządzenia, tak zwane 

jV,biegnące psy7"', dzięki którym 
każdy nadjeżdża jacy parowróz 
zostaje przed pociągiem pancer­
nym wstrzymany i odrzucony 
poza szyny7 kolejow e. Na takiej 
samej wyżynie sto ją także dosko 
nałe urządzenia strzelnicze, oraz 
połączenia radjowe j te leg rafi­
czne. Słowem: — nowe, biegnące 
forty wojenne...

Byłoby7 doprawdy7 rzeczą po­
żądaną, by poszczególni delegaci 
kom isji rozbrojeniow ej zapozna­
li się z temi nowemi rew elacjam i 
o „rozbrojonych Niemczech’ i, 
by pamięinli o n ch , gdy przed­
stawiciele i iemieccy, wspomaga­
ni ponadto „łabędzim śpiew em ' 
delegatów sowieckich, rzucać bę 
dą śmiałe p ro jek ty  o powszech- 
nem rozbrojeniu. Może wówczas 
bowiem uwydatni się w pełni 
słuszność tezy, głoszącej, iż roz­
brojenie jest bezwzględną ko­
niecznością ookojową, a lt nastą- 
oić może tylko wówczas, gdy bę­
dzie mogło być napraw7dę po 
wszechnem i najzupełniej zabez- 
pieczonem. Przeprow7adzen;e bo-, 
wiem projektów  rozbrojenio­
wych które m ają za cel osłabie­
nie jednych państw7 na rzecz dru 
gich, bałoby największą zbro­
dnią poko jową.

Fr. W.

Floty wielkich mocarstw
A dm iralicja bry ty jska opu- 

bhkowała niedawno zestawdeu ie 
liczbowe okrętów wojennych 
większych państw morskich. Ze­
stawienie to wprawdzie n e da­
je  faktycznego obrazu siły da­

nego mocarstwa, gdvż ilość okrę 
tów nie stanowi o ich tonnażu, 
uzbrojeniu, wartości bojow ej. 
Tem niemnóe;, jest orno ^bardzo 
ciekaw e ii zasługuje na zamiesz­
czenie :

Pancerniki lKraż.bojo#e| Hrążown;ki |Kontrioroed.| ladzie pot Krażowniiti |Torpedowce]_ŁoHzie pod.

N A  S Ł U Ż B I E W  B U D O W I E

f l n g l ją , 16 4 5 2 140 5 2 9 18 18
S ta n y - Z je d n . 18 — .82 3 0 9 12 2 8 — 2
ja p o ń j a 6 4 3 4  ■ 101 6 9 7 10 8
F r a r ić ja  w 9 — 15 5 4 5 2 4 8 4 0
I ta l ia  s t - t ń - h ń . , 4 — 14 65 45 4 4 2 0
R o s ja  ... 4 — — 3 2 15 17-2 — ----
N ie m c y

.A?  • "

8 8 2 4

‘ -f
V. ę

3
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Pozatem program dalszych bon 
jśtm k ey j morskich obejm uje )la 
W ielkiej B ry tan ji — 5 krążowni­
ki, 9 torpedowców, 6 lodzi pod­
wodnych. 6 kanonierek. Dla S ta ­
nów Zjednoczonych — 15 krą­
żowników. 1 okro-t-ku nisko, 12 
torpedowców^^ lodzie podwod­
ne. D la Japonjt — 1 krążowmik 
1 okręt-lotniskc, S torpedowców. 
4 łodzie podwotlne. Dla; F ran cji 
— 1 krążownik, 12 torpedow­

ców. 15 ludzi, p.odiwodlnych. 4 ka- 
ncniećki. Dla lta iji — 5 krążc- 
wńikowi, 4 tarpedowce. 9 łodżi 
podwodnych. Dla Niemiec — 5 
panioemnuki i I krążownik.

Charakterystyczną jest rzeczą, 
że wśród wszystkich flot świ uta 
w budoyvie znajduje się-'tylko je  
den pancernik. I ten pancernik 
jest niemiecki. Tw órcy traktatu 
wersalskiego /a] te w nc tak ie j oko 
■icznośei nie przewidzieli.

W każdym razie cyfry te mć- 
w- ą same za siebie i św iadczą 
jasno, że nigdy^jeszcze nie kia 
dziono tyle naciska na rozwój 
flot wojennych, co obecnie. Kon­
ferencja waszyngtońska .żmieni- 
la tylko zasady budowunchUa i 
zastosowTan ie typów, ale zbrojeń 
morskich aie zahamowała.

Mądrzy o tern wiedzą i nie po­
zostają w tyle

KRONIKA P. W.
ZARYS HISTORYCZNY 

Działalności piocKiego powiatowego i miejjKiego Komitetów 
wychowania fizycznego i przysposobienia wojsKowego

w PłocKu.
Trudno będzie v\ krótkim o- 

pisie ściśle rozgraniczyć metyle 
może działalność samych po w bi­
tow eg o .i m iejskiego komitetów 
w. f. i p. w. w Płocku. Te otrzy­
many efekt pracy w terenie, u- 
zyskan^ właśnie dzięki pracy 
tych komiie+ów'. Jeżeliby można 
jeszcze przeprowadzić- dokładną 
lin ję  rozgraniczenia dla m iej- 
skiegc komite.n, to już trudno- 
by było pokusić się na wytycze­
n ie  tak ie j liu ji dla płockiego po­
wiatowego kcm(neiu. którego 
działalność obejm uje silą rzeczy 
i miasto.

Powiatowy komitet w. f. i p. 
wc powstał na mocy rozporządzę 
nia Rady Ministrów z dnia 25 
kw ietnie 1925 r. w połowie tegoż 
l-c-ku, jednakże właściwa twór­
cza działalność komitetu przypa 
tla dopiera na rok 1927, a na ta­
ki stan rzeczy składały się n a j­
przeróżniejsze trudności natury 
finansowej, organizacyjnej, na­
wet personalnej.

W końcu roku 1926 nastąpiła 
reorganizacja powiaiowmgo ko­
mitetu i podjętą została przez 
starostę powiatowego, p. Anto­
niego Pinak.ewicza praca nad u- 
sprawnienicin działalności komi­
tetu. — W tym m niej w ięcej 
czasie, na mocy rozporządzeń 
władz. Płock, jako miasto wy­
dzielone, utworzyło własny m iej 
ski komitet pod przewodnictwem 
prezydenta miasta, p. Stefana 
jhroży ny.

W prctokułach posiedzeń, z te­
go okresu pochodzących, pozo­
sta je  żywre świadectwu) zdania 
Yuększości komitetu o. jeżeli już

nie szkodliwości, to przynaj­
m niej Uiecelowośc i takiego ro­
dzaju, jednakże odnośne przepi­
sy organizacyjne spowodowały 
powstanie dwóch, zamiast do­
tychczasowego jednego komite­
tu. — Życie późniejsze potwier­
dziło w zupełności słuszność za­
jętego przez dawniejszy powia­
towy komitet w. f. i p. w. stano­
wiska.

Pierwsze Cele, jgfeie kom itety 
sobie zakreśliły, w yrażają się w:

1) w yjednaniu odpowiednich 
funduszów z budżetów sejm iko­
wego i samorządowego na cel?* 
w. f. i p. w.

2) wyszukana u w różnych mie j 
^cowościacb powiatu boisk

3) skoordynowaniu a k c ji w. f.
p. w. poszczególnych stowarzy­

szeń i związków7.
4) organizacji ćwiczeń wojsko 

wych i imprez sportowych.
5) propagandzie idei p. w. i 

w. f.
Uzyskanie odpowiednich fun­

duszów nu w. f. i p. w. nie napo­
tkało większych trudność i co­
rocznie dotacje na ta .ce le  wzra­
sta ją  bardzo wydatnie.

Zamierzeniąj, powdatowogo ko­
mitetu w. f. i p. w yv uzyskaniu 
terenów n a boiska ue mogły 
być zrealizowane z powodów7 
braków funduszów na ten eel z 
jed n e j stromy i niemożności o- 
trzyniania terenów od gmin. Ko­
mitet bowiem nie chciał zwracać 
sic o suhsydja do wyższych in- 
stytucyj, m ając am bicję i prze­
śladując cel uzyskania tych urzą 
rłzeń od gmin. Jednakże 2 te j 
szlachetnej am bicji bed/ii'-' mu-

siffll. w końcu zrezygnować, jeżeli 
powiat nie ma pozostać v\ tyle 
za nnemi powiatami, .ednakże 
gospodarka budżetu 1928/29 r. 
była w ten sposób poprowadzo­
na, że z zaoszczędzonego grosza 
zakupiono w drugiej połow i? 
i928 r. pierwszy teren pod bo 
isko w powiecie, a mianowicie w 
gmi me Staroźreby, przestrzeni 
3'h morga, położonego tuż przy 
szosie Stiaroźneby-Płoek, w7 tym 
też m niej-w ięcej czasie bardzo 
czynny członek komitetu, p. Jan 
Karczewski, który się bardzo ży- 
w'o in teresu je sprawom' p. w., o- 
fi.arow7ał wyłącznie do' dyspozy- 
cĆL powiaitoywego komitetu terein 
o przestrzeni 2 m o'g  w Drobmie. 
UsPny na.cisk, jak i w tym  wzglę­
dzie starosta powiatowy wywie­
rał na wójtów gmin, wydał od- 
powiodn ploin, bowiem Bielsk, 
Bodzanów 1 Wyszogród zadekki- 
rowaK do wiosny5 1929 r. oddać 
do dyspozycji odpowiednie pla­
ce pod boisko o przestrzeni nie 
m niejszej 2 mórg. W ten sposób 
zam it-rzen i a komitet 11 przybiera- 
ją  już zupełnie kształt realny.

M iejski komitet we f. i p. w. w 
Płocku w tvm Względzie poszczy­
cić, się może wcześniejszym suk­
cesem. gdyż już w roku 1926 w y­
budował w m. P łocku ,. na placu 
ofiarowanym przez miasto, na 
przestrzeni 6 mórg, boisko, które 
w założeniu traktoyvaine było ja ­
ko prowizoryczne. — Jak  wszel­
kie prowizor ja, Tak w tym w y­
padku bl isko daleko nie odpo­
wiada potrzebom tak wielkiego, 
miasta, jaikieim jest dzisia j i chi- 
winiej był Płock. — Trzeba tu 
podkreślić, że całv ciężar wV f. i 
p. w. spada na szkoły (Płock słu­
sznie nazywa się miastem szkół) 
które w ykazują najw iększą ilość 
członków7 i trzeba tuitafj przy
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znać, że te oddziały są pod każ­
dym względem n a jlep ie j wyćwi­
czone, a icli wyczyny sportowe 
śmiało ocenić można za bardzo 
dobre.

W roku budżetów ym 1929/30, 
dzięki podjętym  staraniom przez 
prezydenta miasita, p. Stefana 
Zbrożynę, zadecydowano' wkoń- 
cu zerwać jNjć- dotychczasowem 
prowizorjum i doprowadzić bo- 
isko' do skali potrzeb miasta, a 
więc przestrzeń powiększyć, o 2 
morgi gruntu, właściwe miasto 
i bieżnię doprowadzić do choćby 
skromnych wymagań, strzelnicę" 
przebudować, wznieść konieczne 
budynki i skromne trybuny, za­
prowadzić prysznice*! rozbudo­
wać tor szermierczy, rzutnię gra­
natów t. p konieczne urządze­
nia. W tym względzie już poczy­
niono starania u władz wyższych 
gdzie niewątpliwie znajdz e się 
m aterjalna pomoc dla tak waż­
nego ośrodka, jak im  je s t Płock 
i który, co ważniejsze, może rze­
czywiście wykazać się ogromem 
dokonanej pozytyw nej pracy. w. 
f. i p. w. — Niema tygodnia, k ie­
dy7 na m arach miasta nie wisia­
ły  afisze, zapowiadające różne 
większe imprezy sportowe: to
kilkodniowe zawody strzeleckie, 
to konkursy hippiczne, czy szer­
miercze': albo rozgrywki piłki
nożnej, lub z; mą konkursy7 jazdy/ 
figurow ej na lodzie.

Jeżeli rozchodzi jsięso  ak c ję  w 
kierunku 'skoordynowania w y­
siłku stowarzyszeń i zwiizków 
soortowych, to trzeba przyznać, 
ze w tvm kierunku nie wiele się 
komitetom uczynić udało, pomi­
mo dużej pracy włożonej. " rud- 
ności tu ta j napotykane sto ją  po­
za możliwościami komitetów. 
Przedewszysitkiem nieszczęśliwa 
polityka, która wkradła się w 
szeregi stowarzyszeń i związ­
ków, zaćmiła ch pele: cel wy­
chowania fizycznego młodzieży 
zostaje jak o  zw ykłe decorum. 
Lecz w tvm  względzie i uż od po­
czątku 1928 r. znać duża popra­
wę i uspokojenie umysłów. Nie­
wątpliwą w tern zasługa powia­
towego komendanta x>. w. i w. f. 
p. kapitana Włodzimierza Falc- 
maina, który potrafił skierować 
umysły młodzieży w kierunku

największego obowiązku obywia-\ 
t̂eLa: „interes Rzeczypospolitej
ponad wszystko11. Zacietrzewie­
nie ustąpiło i dzisiaj widać, ja k  
„Strzelec-1 stoi obok „Sokoła1- i 
^Harcerza11 i wszyscy w zgo­
dnym, harm onijnym  wysiłku — 
sposobią się na ofiarnych synów 
ojczyzny. •

Do na Spraw n ie jsze j pracy ko­
mitetów należy już dzisiaj nie­
wątpliwie organizacja ćwiczeń 
wojskowych i imprez sporto­
wych. Pod tym względem wszel­
k ie zamierzenia powiatowego ko 
mendanta p. w znajdują ja k  n a j 
szersze poparcie komitetów. Ćwi 
gżenia wojskowe w większym 
zakresie odbywają się rok rocz­
nie, to w Modlinie, to w re jo ­
nach powiatu w któryclr udział 
biorą już nie kom pan je. a batia- 
ljo n y  młodzieży, należące j do p. 
w. — Oddziały w ykazują już du­
żo sprawności w ojskow ej, a w 
roku bieżącym kemem da mt gar­
nizonu zamierza już oddziały f 
w. kolarskie, użyć do cwiczeń 
poi owych wraz z arm ją czynną, 
co już dowodzi o względuem o- 
panowaniu sztuki w ojennej.

Pod względem propagandy ko­
mitety czynią lównież dość du­
żo: m iejscowa prasa umieszcza
odpowiednie ariykuły inspiro­
wane o charakterze propagando­
wym. w miesie czmkach nauczy­
cielstwa również idea ta je st na­
leżycie forsowana. Ohecnie za­
mierzenia powiatowego kumite-

ja  skierowane są do rozszerzenia 
propagandyBna wies. dokąd ma­
ją na gminne zebrania doi ierać 
.złotnkowie sek c ji propagando­
w ej wraz z powiatowym komen­
dantem p. w. i w. f.

Pomimo odrobienia dużej ro­
boty, je st jeszcze bardzo wiele 
do zrobienia, niektóre strony, 
już dzięki nabytemu doświad­
czeniu trzeba ukroić — Tak do­
tąd forsowana praca zdobycia 
w ielkiej ilości członków p. w. 
bez należytego u jęcia  ch w kar­
by dobrej organizacji została 
bezwzględnie z końcem roku 
1928 zarzucona. Kom itety przy­
szły bowiem do przekonania, że 
tak wielka ilość „martw ych 
dusz“ wprowadza tylko w Liąd 
' / kidze i dlatego nastąpiła silna 
redukcja, nie można powiedzieć 
oddziałów, ale skreślenie z list 
członków, figurujących w ewi­
dencji. a faktycznie ćwiczeń uie 
uprawiających. W tym wzglę­
dzie mogą.- się komitety7 poszczy­
cić, że obecna liczba członków p. 
w. jest już zbliżona do siłyjylyis- 
pozyeyjnoj, co w vkazały w ięk­
sze ćwiczenia wojskowe w czasie 
święta p. w., dając 70% całego 
stanu ew idencvjnego łącznie z 
hufcami, podczas gdy poprze­
dnio ]>roeent ten nie przekraczał 
25% stanu ewidency mego. Po­
stęp organizacyjny w tym wzglę 
dz e wyraźnie rzuca się w oczy.

A. Pinakiewicz 
jarzewcdniczący

Otwarcie sezenu sportowego w Zamościu.
W dniu 1 kwietnia b. r. stara­

niem powiatowego komitetu w. 
f. i p. w. został urządzony trzeci, 
doroczny bieg naprzełaj (3 kim.) 
naokoło Zamościa.

Pomimo fatalnych warunków 
atmosferycznych zawodnicy sta­
wili e:ę o wyznaczonej godzinie. 
Po odbytym przeglądzie ‘ekar- 
skim i odczytaniu regulaminu 
biegu wystartowali zawodnicy z 
pod gmachu gimnazjum męs ie- 
go. Już na pierwszvm kdometrze 
wyprzedza wszystkich sympa­
tyczny Bron Stach, uczeń szkoły 
rzemcślniczo-przemysłowej, któ­
ry już jako pierwszy dochodzi 
do mety wlezasie nieco gorszym

ja k  w roku zeszłym, 14 mm. 11,6 
i sek. i tem samem otrzymiuje (po 
raz pierwszy) nagrodę wędrow­
ną. piękny srebrny puhar.

Drugi wpada uczeń gimna­
zjum Szlapkin Tadeusz, trzeci 
szer. 9 p. p. leg. Wagnowski Al­
fons. czwarty szer. 9 p. p. leg. 
Strzelecki Mieczysław, piąty Ma- 
ehlarz Kaziimierz, członek Zwią­
zku Strzeleckiego.

Bezpośrednio po biegu otrzy­
mali' zawodnicy z rąk  przedsta­
wiciela pow. komitetu w. f. i p. 
w. nagrody przy tłumnie zebra­
nej publiczności, która hucznie 
oklaskiwała zwycięzców.
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